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Gdy wyszła ize szkoły, posiała ją, matka do f  utrzymywał stosunki handlowe w odległych
zakładu gospodanstwą domowego, gdzie wy- Sternach* zatrudniał setki robotników; w tak f l
uczyła się wszystkiego, czego kobiecie potrzeba, wiełkiem przedsiębiorstwie byiło dla chciwego
alby była dobrą, gospodynią. W zakładzie nie wiedzy człowieka, jakiim był Franek, bardzo f l
izapamniano :też o uksżtałceniu serca i udosko- wielkie pole do nabycia jak najmzleglejszycih B
naleniu ducha. To bowiem są rzeczy główne dla wiadomości.
życia. Rez nich najmędrsza kobieta niiie zdoła Franek nie tracił czasu; pracował pilnie i  v  1
ani sobie, and mężowi, ani dzieciom szczęścia bez ^wytchnienia a oddawał się tej pracy tak f l
zapewnić. Kobieta uzbrojona w cnoty a znająca szczerze, jalłdby dla siebie pracował.
dobrze wszystko, co ido gospodarstwa kobiecego Stary Anglik widział to i  dlatego, gdy dnia f l
należy, potrafi sobie dać radę w żydu, będzie pewnego Franek mu oświadczył, że chce wrócić
utmiała być szczęśliwą d! innych uszczęśliwiać. do kraju, rzekł mu:

Taką była Jadwtisdla. — Pan mi się podoba. Zostań pan u nas, a
Gdy po dwóch latach wróciła, dopomagała me będziesz żałował. f l

zrazu pani Rękawikowej, ale z czasem zajęła Było to wielką pokusą dla Franika. Rozumiał
się także sklepem, bo pan Rękawik spostrzegł, dobrze, że jeśli pozostanie, przyszłość jego jest
w niej talent do tego zawodu. Przy wielkim zapewniona i świetna. Stary Anglik mu sprzyja
obrocie zresztą potrzebował przy kasie osoby, a syn jego i dziedzic całego majątku jest jego
do której mógł mieć zupełne zaufanie. Z czasem przyjacielem. W takich okolicznościach może , - ;
zapoznała się Jadwisia tak doskonale z kupiec- dojść bardzo wysoko. Życie będzie miał spokojne B
twem, ,że stała się prawią ręką Rękawika. a przedsiębiorstwo Anglika jest zasobne w ka-

Stara Maik owa czuła się szczęśliwą pomimo piitały, które same niejako się pomnażają, nie ' ‘
siwego kalectwa. Dzieci stanowiły jej szczęście. sprawiając właścicielowi zbyt wielkich kłopotów 
Jadwisia była dla niej najczulszą córką. Dlatego, gdy stary fabrykant owe słowa do f l

O Józefie dochodziły bardzo dobre wieści Na niego powiedział, Franek poprosił o kilka dni 
ostatnią Wielkanoc złożył egzamin do najwyż- namysłu. f l
szej klasy gimnazjalnej. Młodemu baronowi uda  ̂ Wiedział, że stoi na rozdrożu swego życia, 
ło się dotrzymać kroku Józefowi i on dostał się Od niego samego teraz zależy, jak sdę ono po- 
do tej samej klasy. Ponieważ zaś celem u lat- kieruje. Lecz jakkolwiek przyszłość świetna w
wienia sobie ostatniego egzaminu obaj młodzdeń- Anglji mu silę uśmiechała, ostatecznie postano- 
cy rok ten ostatni, nie w domu, lecz w gimnaz- 1 wił nie pozostać w tym kraju, lecz wrócić do i ’
jum spędzić mieli, przeto pan, major przeniósł ojczyzny.
się z żoną na mieszkanie do Wrocławia. Nie Uczynił to z dwóch głównie przyczyn,
przeczuwał ile smutku i zgryzoty z tego powodu Przedewszystkiam chciał być samodzielnym
dla niego jfowsfcanie. a nie miał ochoty służyć komu innemu. Naj-

Tyliko Franek sprawiał matce kłopot. Gd lepsza nawet posada u fabrykanta angielskiego
czasu, jak wyjechał do Anglji pisał załediwie byłaby służbą, byłaby wprawiła go na lata dłu- i
klika razy, bardzo krótko. Donosił, że mu się do- gie, może na całe żyde, w zależność.
Drze powodzi i  że się wielu rzeczy w swoim za- Franek zaś pragnął być samym sobą. Nawet f l
wodzie nauczył. Na zapytanie, kiedy wróci, nic choćby wiedział, że własne jego przedsiębiorstwo ;
nie odpowiedział. Pan „obermonter“ Lis, za- nie przyniesie mu tyle zysku, ile dobra posada,
pytany o to ,odrzekł, że i on nie ma wiadomości1. mimo to wolałby pracować na swoją rękę. W

48. Powrót do ojczyzny. naturze Franka tkwiło to pragnienie samodziel- f l
Czego się Franek Mak .podczas pobytu w An- ności od łat najmłodszych, do togo dążył, bo czuł

glji nauczył, tego by żadna szkoła nauczyć go w sobie dość siły, ażeby losem swoim kierować T ? ]jJ
nie zdołała. W tym kraju przemysłowym i han- podług własnego upodobania,
dlowyrn, gdzie i  maszyny doskonałe, miał Fra- Drugim powodem zaś była wielka ambicja,
mek sposobność wykształcić się wszechstronnie Franek chciał właśnie na tern miejscu, gdzie go 
tak na tęgiego fachowca, jak i na znakomitego znano jako syna biednego robotnika, gdzie zaz- ? \
kupca. Nie dosyć bowiem umieć coś zrobić, głó- nał biedy, gdzie ciężko, pracować musiał na ohleto . i ~ 'i
iwna rzecz w tern, aby wyrób swój sprzedać. właśnie tam pragnął stać się bogatym, wielkim,

Ojciec przyjaciela Frankowego był doskona- niezależnym człowiekiem. f l
łym fabrykantem i kupcem i  z życzliwości dla Niech widzą wszyscy, którzy byli wyżsi od
Franka zapoznał go z wszystkiemi tajnikami niego i bogatsi, co syn prostego robotnika po- 
ktipiectwa. Miał on fabryki w krajach zamorskich trafi

1'  ■



Gdyby Franek był nieco starszym, możeby 
tej ambicji nie dawał tyle głosu, aile liczył on 
dopiero niecałe 22 lata, czut w sobie gorącą, 
krew, wiele młodej, kipiącej siły i  miał do sie­
bie bardzo wielkie 'zaufanie. *

Dlatego (poszedł do starego fabrykanta i rzekł
— Panie, dziękuję wam za życzliwość, lecz 

nie mogę zositać w  Angljii.
Anglik spójrzał ma niego, skinął głową i od­

powiedział:
— Wiedziałem, że taką mii pan dasz odpo^ 

wiedź. Gdybym był w wieku pana, postąpiłbym
Jedź tedy do ojczyzny i pracuj. Jeżelibyś je­

dnak kiedy potrzebował mojej pomocy, tu oto 
ręka nu to, że ci jej nie odmówię. Szkoda, że pan 
inie jesteś Anglikiem. Zasługujesz na to, abyś m'm 
był.

Franek nie odpowiedział nie na te dumne 
słowa, lecz uścisnąwszy dłoń fabrykanta, wyje- 
dbał z Anglji. , ,j

— Nie przyjdę do was po pomoc! — powta­
rzał w myśli — nie przyjdę.

Ale gdy jechał koleją, a z okna widział ol­
brzymie zakłady fabryczne, gdy w porcie zoba­
czył niezmierny ruch, handlowy, mnogie okręty 
wpływające i wypływające z przeróżnemi towa­
rami, ogarnął go lęk. Znał on nazwiska wielu 
fabrykantów i kupców, których wyroby w nie­
zmiernych kupach w szopach portowych leżały 
i wiedział, że posiadają miljony i obracają nie­
mi w swoich przedsiębiorstwach! Gzemże on jest 
wobec takich potęg, on, który nie posiada niczego, 
prócz rozumu, wykształcenia, silnej woli i  ener- 
gji! Cóż on pocznie wróciwszy do domu? Pan 
Lis pisał mu wprawdzie, że zakupił grunt pod 
fabrykę, lecz za co ją wybudują, skoro ani Lisi 
ani on majątku nie posiadają? Choćby zaś mo­
zolnie wznieśli fabrykę, jakże zdołają sprostać 
konkurencji innych starszych i bogatszych fa­
bryk?

Takie myśli puodły go jak rój pszczół i  nie 
dawały mu spokoju w drodze do domu. Franek 
nie umiał ich wypłoszyć z głowy innymi argu­
mentami, jak tym jednym:

— Ghoćby dniem i noeą pracować, choćby nie 
jeść, nie pić, nie spać, muszę swego dopiąć!

Podziwu godną była energja Franka i można 
by go za nią podziwiać, gdyby celem tej energji 
nie była sama tylko chęć zbogacenia się pręd­
kiego i to nie w innym zamiarze', jak w tym, 
aby posiąść złoto i cieszyć się niem.

Ile razy Franek o przyszłości swojej myślał, 
nigdy nie wybiegał myślą dalej, jak do niezmier 
nych skarbów, które pragnie zgromadzić. Przy 
nich ustawała jego myśl, kończyła się jego ener­
gia. Nigdy nie powstała w nim myśl, co za po­
mocą złota zrobi dla 'bliźnich, dla kraju; w ma­
rzeniach widział zawsze tylko siebie samego, 
siedzącego wśród złota i unżającego się w niem 
ku wielkiej rozkoszy swojej chciwości Franek był 
wielkim samolubem i czcicielem złotego cielca.

Lis czekał z upragnieniem powrotu Franka. 
Telegraficzna wiadomość, że oczekiwany wie­

czorem stanie w miasteczku przejęła go wielką 
radością.

— Nareszcie! — westchnął.
W  całym domu Lisa zawrzało. Pani Lisowa 

zabrała się czemprędzej do przyrządzenia wie­
czerzy. Do córki zaś rzekła:

— Bety, bądź dzisiaj grzeczną i ładną!
Li® czekał na dworcu i nie poznał Franka, 

tak go te trzy lata zmieniły. Obaj spoglądali na 
siebie bacznie. Gdy Franek wyjeżdżał, był jeszcze

niedojrzałym młodzieńcem, wobec którego Lis 
przybierał pozory ojca. Teraz Franek wyrósł na 
mężczyznę, który opieki nie potrzebuje.

Odtąd dwaj ci ludzie mają wspólnie praco­
wać i z losem się borykać. Życie ich ma płynąć 
tętni samemi drogami. Nic dziwnego, że patrzą 
na siebie badawcza

— Dobrze, że pan przyjechał, — odezwał się 
Lis, nazywając Franka „panem", bo już mu nie 
wypadało mówić „ty“.

— I ja także się cieszę, — odparł Franek, 
bo czas nareszcie pomyśleć o sobie.

— Słusznie. Zdziwi się pan, gdy zobaczy, co 
się z waszej wsi stało. I)rle tam fabryk powstało 
że gdybym nie był pospieszył się i nie był wczas 
gruntu kupił, (dziś musielibyśmy bardzo dużo 
zapłacić, a jeszczebyśmy grunt tylko bardzo 
daleko od kolei dositać mogli.

— Więc grunt jest?
— Tak.
— Ale skąd środki na wybudowanie fabryki?
— 'Mówiłem z kilkoma zamożnymi obywa­

telami. Chcą przystąpić do spółki. Najgłówniej­
szą rzeczą jednak jest owa maszyna.

— Jaka?
— Maszyna ojca pana.
Na .chwilę umilkli.
— Lecz na tern nie można opierać naszych 

planów! — odezwał się po niejakim czasie Fra­
nek, — maszyna może być, ale jej dotąd niema.

— Ale będzie — przerwał mu Lis nagle, a 
ptoem wolniej dodał:

— Przynajmniej ja wierzę w to, że my obaj 
zdołamy ją zbudować, a ciągle się nad tern za­
stanawiałem i  jakkolwiek do końca nie dosze­
dłem, wszelako nie wątpię, że gdy się obaj do 
tej robty zaprzągniemy, udać się musi.

Jakkolwiek miło było słuchać Frankowi 
takich słów, to jednak trzeźwy jego umysł mó­
wił mu, że zakładanie nadziei na rzeczy tak nie­
pewnej, jest znakiem, że pan Lis nie dość śeiśłe 
liczy się z rzeczywistością.

— Może być, że się uda — odezwał się przeto 
Franek — bo i ja ciągle o tej maszynie myślałem 
lecz gdyby się nie udało ?

Lis odsapnął mocno, i mruknął:
— Musi się udać, musi... Pokażę panu moje 

rysunki i modele.
I tak mu z tern było pilno, że zaledwie weszli 

do mieszkania, Lis zaprowadził Franka wprost 
do izby, gdzie chował skarby swoje.

— Patrz!
Tu zaczął wykładać rysunki z szuflady i po­

kazywać a objaśniać. Nakoniec wydobył z szafy 
model maszyny.

Na jej widok Franek drgnął, bo. przypomniał 
mu się ojciec. Model Lisa był zupełnie podobny 
do maszyny jego ojca, lecz jeszcze w nim wielu 
rzeczy braJkłoi; myśl główna jednak była ta sama

— Dziwna rzecz — mówił Franek, oglądając 
bacznie model. — jak bardzo mi ten model przy­
pomina ljpaszynę ojca. Gdybym nie wiedział, że 
tamta zginęła, mógłbym przypuścić, że to jest 
ten sam model.

Pan Lis odrzekł:
— Widocznie myśl moja i  ojca pana są so­

bie podobne. . Lecz trudno dziś obie maszyny 
porównywać, skoro tamta była zupełnie skoń­
czona a moja zaledwie w części zbudowana.

Franek zaledwie słyszał te słowa, bo tak był 
zatopiony w oglądaniu modelu.

— Przypominam sobie, że to kółko nie w 
tem, lecz w tamtem miejscu się znajdówało' i  było.
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połączone w ten sposób z tylnią, częścią maszyny 
I to pamiętam i  to'... 0, panie Lis, mnie siię 
Maje, że gdy razem z panem zacznę nad tym 
modelem medytować, to może nam się uda.

Dziwna, dziwna rzecz, jakie podobieństwo....
I Franek zapatrzył się tak bardzo w model, 

że nie słyszał, jak do pokoju weszła panna Bety 
w ślicznej, różowej sukience, 
i — Gzy w Anglji kawalerowie najprzód się 
maszynom kłaniają, a potem dopiero znajomym 
pannom? — zawołała miłym głosem nad uchem 
Frankowi, który podniósłszy głowę spoglądał 
przez chwilę z zdziwieniem na pannę. Wnet je­
dnak domyślił się, że to córka pana Lisa, więc 
grzecznie ją przywitał.

Bety spostrzegła, że pan Franz stał się ze 
zgrabnego' chłopca bardzo przystojnym młodzień­
cem, po którym nikt poznaćby nie potrafił, że 
kołyska jego w chacie robotnika stała.

Tern silniej uścisnęła mu przeto rękę na po­
witanie. A on z przyjemnością patrzał na tę 
panienkę, która dziewczynką była, gdy wyjeż­
dżał, a teraz już jest dorosłą panną.

— Przepraszam panią, — odezwał się, — że 
zaraz z paniami- przywitać się nie przyszedłem, 
lecz ojciec pani pragnę! mi jak najprędzej poka­
zać swoje rysunki.

Tu wskazał na stół. *
— Znam ja je, — odrzekła Bety, — ale mu- 

sizę powiedzieć, że nic z tego wszystkiego nie 
rozumiem. Mniejsza o to...

— Za pozwoleniem, — przerwał je Franek — 
te rysunki to wcale nie mniejsza! Owszem one 
mogą się stać podstawą wielkich rzeczy.

— Bit ... — zawołała panna — pan też tak 
umie mówić? Ależ to samo słyszę nieomal co 
dzień od mojego ojca.

— Niech pani zatem uwierzy,, że tak być musi 
— odpowiedział z uśmiechem Franek.

Wtem weszła pani Lisewa, a za nią pan Lis, 
który się przedtem był oddalił, bo nagle dostał 
lekkiego zawrotu głowy, co mu się od pewnego 
czasu częściej przytrafiało.

— 'Powitać pana! — zawołała, podając rękę 
Frankowi. Jesteś pan głodny, a więc nie traćmy 
czasu; wieczerza na stole.

Poszli przeto się pokrzepić. Franek siedział 
naprzeciwko panny Bety i musiał przyznać, że 
dawno już żadna panna tak mu się nie podobała 
jak ta.

Dowiedział się, że Lisewie córkę do wyższej 
szkoły we Wrocławiu wysłali i  że z niej przed 
kilku tygodniami dopiero wróciła.

— Kosztowało to dużo, dodała pani Lisowa, 
ale nie żałujemy, bo chcemy, aby dziecko1 nasze 
lżejsze miało życie, niż my. Jedno je tylko mamy 
niech będzie szczęśliwe.

Wszak prawda, mężu?
— Prawda! — odpowiedizał Lis półgłosem.
Widocznie ból głowy jeszcze u niego nie

ustał, bo twarz miał bladą i oczy niespokojne.
49. Szczęście zaczyna się uśmiechać.

Od dnia, w którym Franek do domu przy­
był, od pierwszej nieomal chwili zaczął medy­
tować nad maszyną. Zaledwie znalazł czas' na 
odwiedzenie matki ,i siostry. Całerni dniami ryso­
wał i obliczał, a całetmi nocami budwaoł razem 
z Lisem modele maszyny.

Ale te mozoły nie pozostały bez nagrody; 
maszyna coraz stawała się doskonalszą i obaj 
wynalazcy nie tracili nadziei, że do> celu dojdą.

Nakomifec moment ten nadszedł, moment 
niezmiernie przyjemny i słodki dla Franka Maka

Pewnego późnego wieczoru, gdy model maszyny 
w ruch puścili, pokazało się, że maszyna po­
rusza się zupełnie prawidłowo i spełnia właśnie 
te roboty, o które wynalazcom chodziło, bez za­
rzutu.

Franek już kiedyś doznawał uczucia takiej 
radości. Było to wtedy, gdy ojciec jego niebosz­
czyk maszyny swojej dokończył. Jako chłopiec 
bardzo młody i nie mając w wynalazku samym 
wielkiego udziału, nie mógł się tak przejąć ra­
dością, jak w tej chwili

Cieszy się, ho ta maszyna jest początkiem 
jego szczęścia. Ona stanowi podstawę jego bytu 
i  przyszłości.

Przepełniony wielką radością nie pamięta
0 tern, że wynalazek nie stanowi jego wyłącznej, 
własności. Oto pan Lis, wspólnik jego o równych 
z nim prawach i zasłudze około maszyny! Ra­
dość tego wspólnika nie objawia się wprawdzie 
tak głośno, jak jego, ale niewątpliwie cieszy się
1 on w głębi, choć tego po sobie poznać nie daje 
wyraźnie.

Gdyby Franek nie był tak przejęty radością 
i zapatrznyo w maszynę, imożeby mu było pod­
padło, że mimo dni mozolnych i nocy bezsennych 
nad masizyną spędzonych, w gruncie rzeczy ma­
szynę zbudowano w stosunkowo krótkim, bar­
dzo nawet krótkim czasie. Wszakżeż to zaledwie 
kilka tygodni upłynęło od powrotu Franka.

A gdyby Franek jeszcze głębiej nad całą 
sprawą się zastanawiał, byłby i to musiał zau­
ważyć, że po rozlicznych próbach, zawsze pra­
wie pan Lis podawał myśl najlepszą i najprak­
tyczniejszą, jak każdą rzecz w maszynie urzą­
dzić. Ściśle biorąc rzecz, możnia powiedzieć, że 
Lis główne rzeczy podał, a Franek te i owe szcze 
góły.

Wszelako Lis był przy tern wszystkiem bar­
dzo skromny, nie. narzucał swoich myśli, tylko- 
je podsuwał Frankowi, który w lot je pochwyci­
wszy, zastosowywał. Go więcej! Jakkolwiek 
udział Lisa przy zbudowaniu maszyny był tak 
znaczny, on sam nie tylko swojej zasługi nie pod 
nosił, ałe owszem starał się niejako ją zmniejszyć 
i nieraz wypowiadał, że gdyby nie Franek, nigdy 
by maszyny nie był zdołał dokończyć. W rzeczy­
wistości jednak tak mie było, ale Franek przyj­
mował słowa uznania jako zasłużone.

Nie ulegało wątpliwości, że maszyna była. 
doskonałą. Nargdoa sto tysięcy marek wynoszą- 
cą, wyznaczona swego czasu przez rząd, jeszcze 
leżała w kasie rządowej, bo przedstawione d0> 
tego czasu amszyny nie odpowiadały warunkom

Pierwszą rzecąz przeto było teraz posłać mo 
del maszyny do nagrody a zarazem do opatento­
wania,

— Patęnt na Anglję sprzedamy mojemu zna­
jomemu fabrykantowi, —-mówił Franek — on go 
z pewnością kupi i zapłaci dobrze. Kto wie, czy- 
by za jego pośrednictwem nie można sprzedać 
maszyny także do Ameryki.

Dzień, w którym model maszyny do stolicy 
odesłano, był dniem radości w rodzinie Lisa. 
Pani Lisowa zgotowała smaczną wieczerzę, a po 
niej siedzieli Lisowie i Franek długo i rozma­
wiali wesoło o przyszłości.

Panna Bety niemniej cieszyła się od rodzi­
ców, a radość czyniła ją jeszcze piękniejszą. 
Między nią a Frankiem przyszło do przyjaźni, 
która z dnia na dzień wzrastała.

Panna Bety, śmiała i wygadana, była właś­
ciwie pierwszą kobietą która umysł Franka za­
jąć zdołała Oprócz piękności posiadała bowiem



jeszcze przymiot, podobający się bardzo Fran­
kowi1, a mianowicie była bardzo energiczna i sa­
modzielna. On sam z wielkim zasobem energji 
lubił patrzeć na tę młodą kobietę, odznaczającą 
się rzadką u 'kobiet stanowczością. Była ona wo- 
góle kobietą postępową. Pobyt w wielkiem mie­
ście uczynił ją taką. Nie dbała o to, co ludzie o 
niej mówią, ilecz postępowała podług własnego 
przekonania. Franek to w niej podziwiał.

Pewnego dnia przyszło mu nagle na myśl:
— Gzyby to nie była żona dla mnie?...
Myśl ta już go odtąd nie opuszczała. Przy­

glądał się coraz to baczniej pannie Bety, badał 
ją w rozmaity sposób, rozmawiając z nią o prze 
różnych rzeczach. Wiedział też wkrótce dokład­
nie, jak wygląda w głowie tej panny.

Niebaczny, nie pamiętał przytem o rzeczach 
najważniejszych, a mianowicie ażeby poznać 
duszę i serce tej, o której przypuszczał, że mo­
głaby być stosowną dla niego żoną.

Przedewszystkiem zupełnie nie pomyślał o 
tern, że Bety jest protestantką, a on katolikiem 
Nie przyszło mu to na myśl dla tego, ponieważ z 
biegiem czasu zobojętniał na sprawy wiary.

Przebywając między innowiercami, pogrążony 
w  staraniu o rzeczy ziemskie, spuścił z oka to, 
co najważniejsze; w duszy jego zapanowała 
posucha okropna. W kościele dawno już nie był, 
do Sakramentów świętych nie przystąpił od 
lat, żył w cieniu Kościoła, a myśl jego przestała 
się zajmować religją.

Jeżeli jego własna dusza tak mało go obcho­
dziła, jakżeby go miała więcej obchodzić dusza 
panny Bety?! Los nadto tak zrządził, że i  w jej 
duszy panowała pustka, bo w domu ojciec, jako 
katioik, nie wdawał się zupełnie w sprawy wia 
iry żnyo i córki, matka zaś zbyt była słabą, ażeby 
w  czemkolwiek córką podług swojej woli pokie­
rować. W mieszanem tem małżeństwie wyra­
stało dziecko od dzieciństwa jak w puszczy reli­
gijnej. .Cóż dziwnego przeto, że ten brak wiary 
uczynił serce dziecka podobnem do zawianej 
piaskiem wydmy? Jak na piasku nie udają się 
Kwiaty ani zioła, tak w tem sercu nie mogły 
zapuścić .korzeni .kwiaty 'duchowe czyli cnoty 
chrześcijańskie.

Jeżeli Franek się ożeni z panną Bety, znaj­
dzie w niej rozum, znajdzie stanowczość, ener- 
gję, *ale nie znajdzie serca, zdobnego w zacne 
przymioty.

Ależ Franku, Franku, panna Bety różni się 
jeszcze od ciebie czemś więcej! Czy zapomniałeś 
z jakiego gniazda wyszedłeś? Czy nie pamiętasz 
że jesteś synem polskich rodziców?...

Niestety, tak jak serce Franka wychłodło z 
uczuć religijnych, tak samo też ostygło z uczuć 
narodowych. 'Opanowany przez jedną wielką żą­
dzę zbogacenia się, [przebywając dłuższy czas 
międizy obcymi, Franek nie uczuwa drżenia serca 
na dźwięki ojczystej mowy, ani na widok ojczy­
stej ziemi i rodaków. Po długich latach przyje­
chał zimny na całą przeszłość swoją. Matkę od­
wiedził, bo jakżeby tego nie uczynić? Rozma­
wiał ,z nią oczywiście po polsku, gdyż matka in­
nym językiem mówić nie umiała, lecz pozostał 
przy tem chłodny i obojętny, jakby rozmawiał 
po chińsku. Do Jadwisi zagadał nawet po nie­
miecku, lecz otrzymał od niej odpowiedź polską. 
1 nie dla tego w obcym języku się do niej odez­
wał, jakoby niemiecki szczególnie lubił, nie, on 
tak samo lubi angielski, lecz dla tego, ponieważ 
najłatwiej mu mówić po niemiecku. Jest dlań rze 
czą obojętną, czy mówi tak czy owak, a sprawa

narodowa przestała niejako dla niego istnieć. On 
tu chodzi między tymi ludźmi niewzruszony w 
sercu, bo cały umysł skupił na to, aby się tu urzą 
dzić w taki sposób, który go najłatwiej i  najprę­
dzej do majątku doprowadzi.

Skoro sprawa narodowości wcale dla niego 
nie istnieje, 'przeto n.ic dziwnego, że panna Bety 
wcale go nie razi, że jest Niemką, nie umiejącą 
ani słowa po polsku.

Hej, bej, niska chato pod lasem, gdzie się 
Franek wychował, czybyś ty go poznała dzisiaj? 
A 1y iesie stary i  wy drzewa odwieczne, które­
ście słyszały tyle razy jego wesołe polskie pio­
senki i  były świadkami dziecięcych igraszek, 
czybyście uwierzyły, czem się stał Franek? A ty 
nakóniec, pochylony krzyżu w lasie, u którego 
stóp ojciec Franka śmierć znalazł, gdzie Franek 
z bratem i siostrą przyrzekali matce, że nie za­
pomną o ojcu, czyż uwierzysz, co niedługo lata 
z Franka uczyniły?

O tem wszystkietm nie przypomniało się Frań 
kowi. Natomiast skrupulatnie zastanawiał się 
mad tem, jakiem by to małżeństwo było pod 
względem majątkowym.

Panna Bety jest jedyną córką Lisów, a więc 
iteż jedyną dziedziczką majątku, jako po sobie 
pozostawią. Majątek ten jest obecnie niewielki, 
lecz z chwilą nagrodzenia maszyny stanie się 
znaczny i potem już będzie wzrastał ciągle. Je­
żeli szczęście nie przesianie im sprzyjać, mogą 
się dorobić bardzo wielkiego majątku. Śkonoby 
Bety została żoną Franka, majątek cały pozo­
stałby w jednych rękach, w jego. rękach.

Nad tą sprawą zastanawiał się Franek naj- 
gruntowniej, uważając ją za najważniejszą, a 
gdy doszedł nakóniec do tego przekonania, że 
przedstawia się do niego pomyślnie, powiedział 
sobie, że powinien się starać o to, aby Bety zo­
stała jego żoną.

Ułatwiła mu tę rzecz Lisową, kobieta gadat­
liwa a Frankowi sprzyjająca. Pewnego dnia 
bowiem, gdy oboje.tylko byli w pokoju, zgadało 
się o Bety.

— Panie Franz — odezwała się Lisowa — ja­
kże ci się Bety podoba? Czy nie jest piękna z niej 
panna, co?

— Wszyscy to mówią — odrzekł Franek.
— Ale ja bym chętnie wiedziała, jakie jest 

pana zdanie?
Franek zastanowił się chwilę, a potem od­

powiedział:
— Panna Bety podoba mi się bardzo!
— Tak ? — zawołała Lisowa, nie mogąc ukryć 

radości.
— Tak.
— W  takim razie — mówiła dalej Lisowa — 

mogę panu w tajemnicy powiedzieć, że i pan 
naszej córce wpadł w  oko.

Franek uradował się z tego i zaczerwienił 
z radości.

— Nie powiedziała mi ona tego wprawdzie 
wyraźnie, lecz od tegom kobietą, ażeby się tego 
domyślić.

— A pani co na 'to? — zapytał Franek.
— Ja, — odrzekła Lisowa — jestem bardzo 

rada ,z tego, że sobie sprzyjacie, i  chętnie bym 
w,as widziała szczęśliwych.

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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